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Kochani współrodacy.

Po tylu zmiennych f  zawodnych leolejach, po ciężkich doświadc, emaili które 
uK4 q nieprzeszty dla nas bez użytku, Opatrzność wypaobswawsiy nas, *ado\,._i- 
nk, ,r , laszg siałościg, dzS znowu zdaje się nam swoję opiekę zapowiadać.

.darzenia których mgdrość ludzka przewidzieć niewaogła, którym nawet przesz­
kodzić usiłowała, rozwinęły się mimo niój, : nogg w wypadku ostatecznym zmienić 
postać; Europy.

"Wielkie państwa z których jedne, przyczyniły sie do naszej zagłady, drugie, po­
zwoliwszy da nig, przez długi czas obojętnym na los nasi poglgdały okiem, przywie- 
dzton- sg: T t ,  do uznania zgubnych dla Europy Jcutków jakie z rozbioru naszćj 
ziemi wynikły, tamte, do sprawiedliwego oceniania korzyści i bezpieczeństwa wła­
dnego jakieDy jćj odbudowanie przynieść mogło.

•ołska, pomimo iż imienia jej dotgd niewymówiono, przedstawia się, silg okoli­
czności narzuca się poniekgd myśli narodów, gabinetów i ludzi stanu Europeiskich.

Świ idek bezpirestanny rozwijania się tych przeważnych wypadków, widz moggey 
je  zbliska oceniać, stróż waszych interesów na zewngtrz, tłumacz waszych życzeń, 
postanowiłem, kochani wspót-odacy, przesłać wam słowa przestrogi,

Gały naród polski, w obszernych Drowincyach które w sk ład  kraju naszego wcho- 
dzg, pragnie jednozgodnie i przedewszytkićm swojej niepodległości. Wszyscy Po 
lacy bezwzględu na swe op-nie, zgadzajg się na to . iż gdy wyrokiem Opatrzności 
powołani zostang do walki, potrzeba im będzie przez cały cigg jej trwania rzgdu 
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dzielnego, poniekąd wojskowego. Ta najwyższa wola narodowa, dowód naszćj ro- 
dżimćj żywotności, węzeł spajający nas w jednę całość, niepozwala żadnemu stron­
nictwu naruszać tćj jedności, przedwcztsne.n rozprawianiem ,o fcimie rzędu, którę 
by dó kraju wprowadzić zamierzyło.

Naród dopiero cały, po zdobyciu swojćj niepodległości o tej formie postanowi
Niemożna wątpić iż zachowa on w tym przedmiocie przyzwoity względność na poradę 
przyjaznych mocarstw.

Emigracya wolniejsza w ruchach swoich mogęca więcej działać, niebędzie wszak 
że krzyżowała woli narodu. Jej powołauiem jedynśm je s t : Czuwać, poświęcać się 
na obcćj ziemi dła sprawy Ojczyzny, dopokęd ta w więzach zostaje, a stać się poslu- 
sznę naroJowemu popędowi, jak skoro te więzy skrnszonemi zostanę.

Powiadaję, kochani współrodacy, żeście się niejako sprzysięgli na utrzymanie 
wśród was rostropnćj spokojności. Starajcież się usprawiedliwić, urzeczywistnić 10 

zaskarżenie.
Nieoópychajęc obietnic i zachęceń, jeźliby te-Wain skędkoiwiek przyszły, nierwij- 

cie się ao czynu aż pokęd nieotrzymacie rzetelnćj na przyszłość rękojmii, Tę rękoj­
mię dadzę wam mocarstwa, lub jedno z nich w ówcżas tylko, gdy oświadczę głośno 
że byt Polski silnćj i niepodległśj, z prawa jakie się jćj należy i dla dobra Europy, 
jest nieodzownę potrzebę. Gdy też mocarstwa lub jedno z nich, zajmę sie niezwło­
cznie fonr.owąniem wojska narodowego pod dófljódźcaim polskimi, i gdy użyję do 

.tćj organizacyi żołnierzy polskich, zapełni&jęcych szeregi armiów które mogę jedne 
z drugieni spotkać sig po nieprzyjacielsko j wówczas, ale wówczas dopiero gro­
madźcie się ze wszech stron, stańcie zjeduoczeni około prawdziwie narodowćj chorę- 
gwi, a oświadczywszy głośno że się między jobę zabijać niemyślicie. występcie wszyscy 
jako jeden męż w obrouie swojćj Ojczyzny przeciw tem u, Któryby s‘ę Chciał prze- 
c wić wyrokowi sprawiedliwości i głosowi Europy

Polacy oszukiwani tał często w swoich nadziejach, uwodzen5 dWetnicami które 
z dymem ulatywały, stawali się zwykle ofiarami zbytecznego zaufania swego. fa t-  
wość z jakę rzucal; się za obcym poddmuchpm, za pierwszym lepszym połyskiem 
pomyślności, nieprzyniósla im dotęd innego owocu, jak tyłku wzmożenie się cierpień 
1 klęsk narodowych.

lachowajcież dziś, we wszystkich ^zęściacu waszego kraje nostawę nienaruszonej 
spokojności i czekajcie cierpliwie dalszego rozwijania się wypadków. Taka jest rada 
najszczerszych naszjch przyjaciół.

Ciemhwa cisza którę obecnie Polska orzeasiawia, nie jast jak myślę niektórzy, 
o z n a k ę  otrętwienia izmartwiałości) i śmierci j jest ona owszem dowodem naszćj nar- 
-odcwćj mędrości i dojrzałości, oznakę życia i tćj siły wewnętrznćj która umie po- 
wcięgnęć się i zawrzeć się w sobie póki trzeba, aby z tem dzielniejszym w danćj 
chwili rozwinęć się popędem.

Kochani współrodacy, trzymajcie się tćj a nie iunćj drogi postępowania, ona was
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zachowa od największego ‘nieszczęścia, od nic/gody domowej; ona was doprowadzi 
do świętego celu, a przynajmniej, jakikolwiek wzglęaem Polski jest wyroK rvvórc; , 
ona nas zasłoni od napływu klęsk większych.

Opatrzna opieka która zdaje się prowadzić dzisiejszo wypadki, powinna Wzma­
cniać i pomnażać waszą wiarę w dobroć i snrawiedli wó$ć BosKą. Kto wie, może 
wasza ojczyzna, (czego nikt i ona sama nieprzewiduje/ w ostatecznym wypadku obe­
cnych wstrząśnięć, powołaną hędzie do stanowczego przeważenia szali przeznaczeń.

Przyjmoie kochani wspóhodacy wyraz moich gorących zyczoń, które wraź z wa­
mi podnoszę za naszą nieszczęśliwą Ojczyzną.

Wasz szczery i wierny współrodak,

A. CZahTORYSKI.

—  (57 —

Wiadowośc* ze W sch o d u .

Dziurdlewo  ( Gvvgevo), 21 Lipca ,-— Wczoraj o godzinie 2 po nolnocy nasz 
polk kozaków i dwa puiktjazdy reguiai oój, wysłanym był na zwiady (reconnaissancc) 
do lasu pod Fraziu :ti zajętego przez Bosyan, :  to dla dania pomocy robotom szań* 
cowym przy Siohodzi; na czele całego oddziała był Hakim Basza i miał pod swojćnt 
dowództwem Baszów SąjJyka, Saryma i Ismaila; P Simons komisarz wojenny au- 
gielski, oraz kiltęą ofict-óyr tak angielskich, jako i francnzkich nam towarzyszyło^ 
w Których liczbie znajdował sig także Iskender Ijęj. —  Ńasi kozacy oierwc. weszli 
dp lasu, gęsta mgła okrywała' go zupełnie, to wszakże nie przeszkodziło, do żWcWego 
natarcia Sotnia z Dobrudzia -ozporzęla natychmiast mocny ogień z Oońcami, sotnia 
Michalicka poskoczyła jej w pomoc, a Sadyk Basza na czele regnłamój jazdy wsparł 
azielnie nasze aziałanie; rozkaz po rozkazie przybywał wzywający Sadyką Baszt do 
cofnięcia się ! połączenia z regularną jazdą, lecz on nie chcąc swoich dwóch śolni 
pierwszych pozostawić samym sobie, pos mąt się na p rzód , tym czasem mgła pierza 
chła i rozjaśniło się niebo; sotnia Dobru dzka wstępnym bojem nderzyte na Doucow, 
którzy nie mogąc ] ego natarcia wytrzymać cofnęli się k u  F raśbetóm , tym! sposobem 
opanowaliśmy las straciwszy trzech ludzi i trzy konie, z pomiędzy Dojków 2 było 
zahityclu ó koni, oprócz tego widzieliśmy iż kilkunastn zabitych lun rannych unieśli 
z sohą.

Pod F.asinetami znajdowało się ń. sotnie Donców w szyku łojowym wsparte 
trzema dywizionanri huzarów; Dońcy rozsypali sie po cbu stronach wsi, zaś piechota 
i artylerja nieprzyjacielska stała we wsi o strzał armatni od nas odległćj, gotowa na 
nasze przyjęcie. Sadyk Basza zażądał, aby las zajęła jazdą regularna jako rezerwa, 
sam zaś z kozakami chciał uderzyć na huzarów Dońców, a le  Hakim Basza przy­
słał nam rozkaz przez Iskindera Beju abyśmy się cofnęli natychmiast Przykró nam 
było rozkaz ten wypełnić, zrozumiał to Zapewnić P , Simons, począł bowiem usilnie 
nalegać iżby pozwolono nam zwrócić się ku Dońcóm, którzy zwolna za nami postę­
powali nie śmiejąc wejśdz do lasu. Pożądany rozkaz powtórnego uderzenia na n ie ­
przyjaciela nadszedł; sotnia Dubrudzka i Michalicka poszły naprzód, Sadyk Easzc 
zaś na czele jazdy regularnej Dosunął się na prawo ku Fratersztom al j - krzydlić 
nieprzyjaciela, co tenże postrzegłszy cofnął się ku wąwozowi. Wierzbicki pu irzy 
«roć uderzał na Dońców ci mu jednak nie dotrzymali placu, a luzary Wielkiego 
Cięcia Alexnndra ostrzeliwając się ku Fratersztom ustępowały; w tćj rosprawie stra



cilismy 2 konie, Dońcy 7.aś 8, z których siodła zaoraliśmy, nadto pięciu Dońcow 
legło na placu.

Odebraliśmy następnie rozkaz zajęć stano wsko o godzinę odlegle od obozu Uosyj- 
skiego pomiędzy Daję i Fratesztami; Dońcy starali się temu przeszkodzić a rozsy­
pani po kukurujgzachf gęstym razili uas oguiem; przysiauo nam w pomoc szwadron 
rzdy rcgularnćj a Sadyk "asza na czele swojego oddziału, kióremu dla pokazania 

że sobie Dońców Itkce waży, kazaf zsi^dź " koui i paść je  zżętym w teiu miejscu 
jęczmieniem, tak dalece przeraził nieprzyjaciela :ź tencofnętsię zupeluie, nam także 
do obozu powrócić rozkazano.

Byliśmy w dniu tym przez sześć godzin w boju, kozacy nasi. oficerowie i żołnie­
rze pokazali ducha, zapali kar.iość; Wierzbicki, Jak zawsze, odznaczył się dzielnościę, 
aotoicy Baranowski, Rawski, Englert i Ostoja okazali zrmuę krew i wytrwałość, 
Piotrowski dowódzca sotni Dobrudzkiej i Jabłouowski Micbalickićj odznaczyli się 
zapałem ; Hidajcd Aga (polak) oraz jeden oficer francuzki, z nazwiska uam nic zna- 
jomy, byli cięgle tam gdzie był najmocniejszy ogień. Gdybyśmy byli mieli broń 
francuzkę i lepszo konie, pokazalibyśmy więc niż się po nas spodziewaję, mimo to 
wszakże zwróciliśmy na siebie szczególniejszę uwagę 1’. Simons, który oświadczył 
Oińerowi Baszy w swym raporcie, że trudno uwierzyć co sę warci kozacy nie wi- 
dzęc ich w boju i że oni sę najlepszę jazdę tureckę, żc kozacy wszędzie odznaczaję 
się waleczuościę, kilka razy już złamali szyki Kossyjskic a Sadyk Basza ich wódz 
więcej nawet jak śm iały, naraża się za nadto osobiście i powinien się uważać za 
szczęśliwego, że przy krótkim wzroku i braku angielskiej flegmy dotęć się w ręce 
Rossijskie nie dostał. — Kozacy nasi cięgle zyskuję aa wziętośei, nie tylko bowien; 
>mec Besza, ale i wszyscy znawcy cudzoziemsi f  pokochali ich jako waleczny ch 

w boju i radziby widzieć więcej pułków kozackich.
W yjętek z ranportu, Stam buł 5  Sierpnia . — Otrzymawszy przez Tefika Baszę 

pozwolenie od wiedze.nn jeńców rossyjskich, udałem się z Doktorem Drozdowskim i 
pput. Slubiekim do Seraskieralu, gdzie ich trzymaję,

Znalazłem ich w liczbie Cociu, kilku Muzułmauów, którzy wraz z innymi dostali 
się do niewoli, uwolniono, reszta zamkniętę była w obszernćj śałr. —  Skore ci nie­
szczęśliwi usłyszeli Polskę mowę, otoczyli na skwapliwie; zapytani cżysę między 
nimi Polacy? Jesteśmy, odpowiedziało kilkuuast u z Królestwa polskiego, i z z a -  
brauych prowincyj jest nas m nogo; jest nas lOeiu katolików, mówili iń n i; ja  także 
Polak, z gubernii Póltrwskićj, my z guber. Witepskiej, my z Czernichowskićj, wo­
łali niektórzy, my nie ieńcy,; wołało wielu, myśmy sami uciekli od Mosk. i, my 
chcemy służyć w wojsku polskićm, choćby nawet w tureckićm, byleby bić się 
z moskalami ; było takich czterdziestu czterech.

Rozpytywałem się każdego z kołei, śkęd jest rodem — zóał&zto się ?miu z W ar­
szawy, między którymi jeden starozakonny ochotnik i żołnierz z r. 1831, wzięty 
w moskiewskie sołdaty po upadku naszego powstania; z gubernii Mińskiej 2. Ży to- 
mirskiej 1, Witepskićj 5ciu, Kamienieckiej 3, Kljowskiój h, Póllawskićj 5ciir, 
Czcrnichuwskićj ficiu.

Spisywałem zaś tylko tych, którzy mórdli że chcę być w wojsku polskićm; otóż 
i z gubernii rosyjskich znalazło się: z Charkowskiej 3, Ekaterynosławskiej 3cb, 
z głębi Rossyi ic h .

Ci wszyscy, niczego bardzićj nie lękali się jak, żeby ich nie oddano na powrót 
Moskalom. Strach, mówili, co car z ludźmi dokażuje—  mnóstwo Indu pada jak 
mrowie, porywaję z domów, pędzę gwałiem i albo każę iść do Wojska, albo za woj­
skiem cięgnę. Głód, nędza, kije, choroby, laki jest los żołnierza rossyjśkiego. A 
z nami coby się stało, Boże nas chroń, z nami mianowicie cośmy sami z Wojska 
uciekli?

Z cickawośeię wypytywali nrnic o szczegóły wojny; mówi!', że pod Sylistryę pa 
dlo nnjinnićj 12,000 moskali, żc to oblężenie było cięźkę kluskę dla armii. Pod
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Dziurdzewem trzy pułki jazdy Turcy wysiekii, padio tam najmniej 2,000 
najpiękniejszego ludu. Wojnę teraźniejsza uważaj? za karę Boża na Moskwę, a 
dowód tego że tyln jenerałów padło; cieszyli się że Paskiewicz popadł w nieła­
skę; zgroza icl' przejęła słysząc że car targnał się na Częstochowę, oho! mówili, 
kiedy on z MatKę boskę wojuje, to mu już pan Bóg -ozum odehrał, przyszedł i na 
niego '  oniec; to i chwata Bogu, dodawali inni, bo też człowiekiem jak bydlęciem 
poniewierał.

Jedeu z nich szczególniej na uwagę zasługuje, jest on z gnbernii Żytomierskiej 
z urodzenia ślachcic, chłopiec młody, przystojny, dusza zacna i goraca; skoro 
posłyszał że Turcy wydali wojnę, choć jedynak opuścił matkę i siostry aby tylko 
dostać się do Turków, bo pi tez nich myślał się połączyć z naszymi, — przechodziła 
mówił, w ówczas przez jego okolice jazda rosyjska, pułk cesarski huzarów w któ­
rym sa satni Polacy i pułkownik Pola ; chcg.~ wejść do lego pułku trzeba zapłacić 
600 rubli (zapewne papierami) i zdać examen. Ja ani examinu zdać, ani pieniędzy 
złożyć nie mogłem; ale żem bardzo p. osił, więc mnie przyjęto na ochotnika. W zi­
mie stanęliśmy nad Dunajem, widziałem Turków, zdawało mi się, że tam musza 
hydż między nimi nasi, ale uciecn" było ssposobu. Wielu z tych co uciekło, zła­
pano i rostrzclano, przez cały więc rok czatowałem na próżno, aż kiedy pod 
Dzimlzcwem nasza jazda poszła przodem, wyrwałem się, złapali mnie Baszi buzuki 
i odarli, zaprowadzono mnie póżnićj do ‘.luszczuka, cieszyłem się zobaczywszy 
Kozaków słysząc że oni po polsku mówią; prosiłem aby mnie zaprowadzono do 
ich jenerała, a ten przyrzekł, że nazajutrz koło notudnia przyśle po mnie i zaraz 
laki rozkaz dat Majorowi. Tym czasem nazajutrz prsed świtem wraz ze swoim od­
działem wyruszył w pochód a Turcy kazali nam i tym, cośmy sami nciekli i tym 
których wzięto w niewolę, udadż się do Stambułu, tak tedy tu  przyprowadzony 
zostałem.

Obiecałem mu że go się postaram wydobyć, i starałem się uspokoić wszystkich, 
że ich Tnrcy niewydadza’, że będg z nami służyć pod óhoręgwig polskg, bo chociaż 
jeszcze ni* ma wojska polskiego ale będzie.

Niech tylko będzie, o d r u k li, a nie braknie panom ochotnika od m oskali, ' nie  
potrzeba na to Polaka aby słuŻDau cara zhrzydła.

Prosili nas gorąco, aby o  nich n ie  zapom inać, cierpią głód , bo ich  n ie dochodzę  
taiiny (racye) które rzgd przeznacza; na 12stu ludzi przynoszę jednę n iew id k ę  
m iskę żywności.

Przyniosłem dla wszystkich tytuniu, żywności, i t. p. Przeszło trzydziestu było 
bez koszul, inni nie mieli spodni, inniobówia i t. p. ponieważ ci właśnie oświadczyli 
chęć wejścia do wojska polskiego, przeto P. Zamojski kazał ich swoim kosztem za­
opatrzyć w pierwsze potrzeby do czego i Siostry miłosierdzia przyczyniły się.

Ju tro  czynić będę w Seraskieraciestarania aby przeznaczone taimy dochodziły ich 
w całości. Złóżę także władzom tureckim rapport aby je  przestrzedz, iż większa 
część jeńców ( bo hh na 35) sg Polacy i służyć chcę w wojsku polskiem.

Podczas wizyty naszej 8 do 10 moskali siedziało z osóbna, patrzgc na nas ponuro.

W iadom ości Miejscow e .

>V dniu 25 Sierpnia o godzinie w pół do dziesiętej wieczorem, oddział ochotni­
ków naszycn pod przewodnie".Lvern P. Romualda Bukaiego, porucznika z roku 1831 
opuścił Paryż, dziś zapewnie już jest w Tulófiie, lub na okręcie przebj wa morze do 
Tureyi; donoszęc o tćm czytelnikom naszym, pragniemy zarazem więcćj srezego- 
łowym opisem odjazdu i pożegnania zrobić i!» przyjemność.

Ochotników różnego stopnia i wieku usilnie nalegających, aby im ułatwić przejazd 
doTurcyi, znalazło się wielu w łoui>- cmigracyinćm; zdaja się wszyscy rozumićć,' żc



gdzie jest walka z niep.zyjecielem Ojczyzny naszej, tam stanowisko odpowiednie 
dla oręża polskiego, tam właściwy czyn narodowy się rozpoczyna; z tych wielu pię- 
dziesięciu czierech było szczęśliwszych ich spotkał zaszczyt udać się w pierwszym 
szeregu do bojn; gdy o tśm odebrali wiadomość, pośpieszyli natychmiast złożyć po­
dziękowanie Xięciu Czartoryskiemu za ułatwienie im przejazdu na wschód i poże­
gnać Go zarazem.

Było to w dniu poprzedzającym wyjazd, P . Bukaty jako tłumacz usposobień 
swoich towarzyszy przeczytał i złożył podpisane przez wszystkich następnjące Kięciu 
oświadczenie, które tn dosłownie zanieszczamy.

« Opuszczamy Francjo, aby spełnić,obowiązek dla Polski; niech nam się godzi 
pożegnać Waszą XiąŁęcą Mość jako naszego na drodze Narodowej przewodnika 
i o: wiadczyć zarazem wdzięczność za ułatwienie nam wyjazdu na Wschód, abyśmy 
po dwódziestu przeszło talach niewoli i lułactwa, raz jeszcze z nieprzyjacielem Ojczy­
zny naszej spotkali się na ostrze; abyśmy stanęli w szereg z bracią naszą Kozakami, 
z którymi w przeszłości wspób;i mieliśmy Ojczyznę Polskę, przez burze i przeci­
wności rozliczeni, Bóg da że w przysyiości, także wspólną Ojczyznę Polskę mieć 
będziemy.

Odjeżdżamy Mości Xiąże, a ta silna wiara jest dla nas osłody obecnie i wśród ro­
zlicznych trndow jakie nas czekajg pocieszycielkę będzie, iż tym sposobem węzeł na­
rodowy jaki nas z Waszą Xigżęcią Mością jako Naczelnikiem spaja, umacnia się 
tern bardzićj,

Staraniem naszem będzie, wszędzie i zawsze służgc Ojczyźnie naszćj poczciwie, 
jednać sobie względy Waszćj Xigżęcćj Mości, pewni ie  Jego Ojcowskie oko wszędzie 
dosięgnie i nie przesianie czuwać nad potrzebami Ojczyzny, tbowigzkami dla Nićj 
i wiernymi jćj synami. » ( tu następują podpisy). '

Xigże z widocznem wzrnszeniem ale hamowanem potrzebg wskazania O rsza­
kowi ojcowskiej rady, odpowiedział najserdecznićj; iż dziękuje im za wiarę w przy­
szłość Ojczyzny, za gotowość do nowych poświęceń i za nołożone w Nim zaufanie, 
dodajgc iż jest Jego życzeniem, aby się polacy pokazali o tyle wyrozumiałymi w tru -  
dnycl lziś ala nas okolicznościach o ile zawsze nimejg bydź mężnymi i wytrwałym i; 
że oni sg pierwszym oddziałem polaków razem i w takiśj liczbie udajgcych się na 
Wschód na pole I wy ze ich sprawowarie się por :gdne zachęci Rrząd do ułatwienia 
dla innych wyjazdu; ie  najpierwszg zaletą żołnierza jest karność i że od tój chwili 
już za żołnierzy uważać się powinni; dodał następnie, iż znajgc niektóre w tćj m ie­
rze uprzedzenia zapewnia chi że hufiec do którego zaciggajg się, jest hufcem chrze- 
ściańskim i że oni bjnajmnićj do zmiany wiary nie hędg skłaniani, bo Rząd Turecki 
postaoowił Każda szanować religję; nareszcie upomniawszy iżby na Wschód nie 
po stopnie jedynie udawali się, f że takowych irr bynajmniej się ui i zapewnia, mieli 
zawsze na pamięci przykład bezinteresownego poświęcenia, jaki przedstawił Major 
Piędzicki, który mimo tasług. wieku i stopnia, stanął wraz z nimi do szeregu jako 
prosty ochotnik; zgkończył Xigże temi słowy : « Żegnam was moi panowie, moje 
dzieci, niech wam Opieka Boska i moje błogosławieństwo w cotjim waszym, chuć 
może i trudnym towarzyszg zowodzie j —  przemówienie to przyjętem zostało wy- 
krzyknienem : niecli ży je  X ią ie  niech, żyj?  O jczyzna  !

W  dzień wyjazdu z rana cały orszak wraz z Xięcietn Witoldem udał się na Mszę 
Świętą do Kościoła obrzgdku uniackiego przy ulicy Babylone, tam jeden z Xięży 
unitów dał in melaliki, jako zbroję na czekajgce ich burzi i p rzerw o iśi ;i

Po Mszy Ówiętćj zgromadzono się w refektarzu Ojców unitów i 1 igże Witold 
odezwał się do rodaków w celo zwrocćnia ich uwagi, na braterstwo z rusinami, na 
tolerancyg względem innych wyznań nawet prawosławnych; poczet jeden z Ojców 
przypomniał iż Polska upadła gdy sity Rusi i kozaczyzna przeciw niej się zwróciły, 
"siłujmy więc dzisiaj, mówił, przekonać, że co podstęp rozłączył, prawa spolnćj 
krwi nieszczęść i niedoli rnogg z pomocg Bożą połączyć. Nakomec trzeci xigdz także
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unita obszernie wyjaśnił potrzebę ofiary i odkupienia; lak jak Chrystus ród ludzki 
odkupił, tak dziś rozproszone dzieci Polski pół wieczną ofiarą i obecnie przelewać 
się mającą Krwią Polską, odkupią Ojczyznę i ludzkość. Zakończyły się te uwagi 
i przemówieni"i poźegnanii m Xięcia Y/itold i Czartoryskiego i życzeniami wzajemnemi 
ujrzenia się co prędzćj na Wschodzie w obozie i w boju.

Któżby się mógł spo 'ziewać że wieczorem przy wyjeździe gorsząca scena zatrze miłe 
całego Jnia wrażenia; takową jeżeli się potrzeba okaże w przyszłym poszycie opi­
szemy.

— Dnia 26 odebraliśmy wiadomość z Dijon następnjącą:
O godzinie 7nćj z rana przejechał tędy pociąg wiozący pierwszą kolumnę naszych 

ochotników poi iuwództwem P. Bukatego; pociąg ten zatrzymał się tu  25 minut 
i następnie w dalszą roszyl drogę ku Lyonowi. —  Wszystko odbyło się wnależytym 
porządku; wszyscy Polacy tu  mieszkający różnych opiiiij, byli przytomni i wiel­
kiego doznali wrażenia na widok wojaków naszych.

A rty ku ł nadesłany z  Londynu . — Czytałem z przyjemnością w Wiadomościach 
Polskich, ze niektórzy rodacy mieszkający w Paryżu i po zakładach, czują potrzebę 
i obowiązek w dzisiejszych okolicznościach utworzenia choćby najmnejszcgo, ale 
stałego i pewnego dochodu na wydatki, których koniecznie rzecz pnbliczna wyma­
ga. I  w rzeczy samćj nie dość otoczyć zaufaniem Osobę, której przewodnictwu 
sprawę naszą oddać chcem y; trzeha jeszcze przyjść w pomoc tćj Osobie, nietylko 
z gotowością niesienia posług dla sprawy pnblicznćj, jak kto może każdy ze swego 
stanowiska, ale nadto tizeba i należy koniecznie, aby każdy w miarę swój możności 
dał, tćj Ofeobie śrbdki do skutecznego służenia sprawie. Ci z Rodaków co się około 
Xięcia Czartoryskiego gromadzą i Jego oddają przewodnictwu, nie mogą wymagać, 
aby sam Xiąże ponosił wszystkie wydatki i koszta których służba publiczna potrze­
buje ; wiadomo przecież że i ogłaszanie rozmaitych broszur tyczących się sprawy 
easzćj i utrzymanie korrespondencyi stosunków z;zakładami różnych krajów i inne 
rozmaite wymagalności pociągają za sobą ciągłu, i znaczne koszia, Dla tego zdaniem 
mojćm, należv aby ci wszyst y co raz. m z Yięciem dla sprawy publicznśj pracować 
i służyć pragną, każdy w miarę swoich zasobów na ręce Xięcia lub osoby przez i<iiego 
wybrauśj, jakiś zasiłek, niby podatek patryotyczny regularnie co miesiąc składał 

Ozna zając minimum takich składek na 5 sous na miesiąc i dając przez to możność 
wszystkim choćby najbiedniejszym Rodakom, przyczynienia się materialne do zabie­
gów około sprawy publicznćj, zostawia się naturalnie wolne pole dla hojności tych, 

tćrym los pozwala nieść ofiary szczodrobliwsze i w harmonii z wielkością sprawy 
i jćj potrzebami. Londyn, dnia 14 Sierpnia 1854 roku.

■ Podając niniejszy artykuł, jako nową manifestacyą opinii emigracyjnej we wzglę­
dzie dobrowolnćj ofiary na rzecz publiczną, zapraszamy korrespondentów. aby ka - 
żdy «  swoim zakładzie zajął się jak  najspieszniej nregulowaniem tego niby podatku, 
biorąc za podstawę minimun to jest 5 sous na miesiąc^ Sposób przesyłki od po­
borcy wskazany im będzie osoboćm pismem.
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DO REDAKTORA WIADOMOŚCI PuLSIUCII.

Panie Redaktorze,
Chociaż niemam udziału w zarządzie szkoły polskiej na Batignolles, szuję się je - 

dpak w obowiązku podnieść głos mój w rzeczy dotyczącej lój szkoły, : nam na­
dzieję, że w hczstionuości swojej zechcesz panie Redaktorze i list mój w piśmie 
swoim umieścić, i poprawić tę chybę, jaką zapomnieniem swojćm szkole na Ijatignollcs 
wyrządziłeś.



Wszystkie prawie dzienniki irancuzkie opisywały w ostatnich czasach wymownie 
i obszernie zaszczyt, jaki spotkał ten zakład wcżny i prawdziwie narodowy, gdzie 
staraniem i w znacznćj części groszem polskim, gdzie pod dyrekcyą wyłącznie Pol­
skę, nasza polska młodzież, nietylko że potrafiła odznaczyć się stanowczo, ale co 
większa zdobyć najcięższe nagrody w konkursie otworzonym nrzy Sorbonie dla wy­
boru uczniów wszystkich Instytucyj paryzkich.

Ten wypadek dla nas wszystkich pocieszający, napełniający tak wielką roskoszą 
serca rodzicielskie, podnoszący ducha i emulacją młodzieży naszćj, zaslugiwa. nieo­
mylnie na głośne twoje pochwały, pauie Redaktorze, na rożnie; nie go d« wiado­
mości publicznćj, gdziekolwiek umieją mówić, czytać i czynić po polsku. Jmiona 
takich młodzieńców jak Mignrskiego i Koziorowicza co otrzymali pierwsze nagrody 
Wielkiego Konkursu  przy Sorbotnie, i  Artura Sienkiewicza który odebrał medal 
srebrny w szkole handlowej w Paryżu, powinny być "nane całćj naszćj młodzieży 
i w emigracji i w kraju, bo ich tryumf będzie bodźcem dla ich rówienników, bo 
ich zaszczyt, jest zaszczytem dla imienia polskiego.

Tymczasem dziennik twój, panie Redaktorze, lekkie tylko i ogólne zrohił wspo­
mnienie o odbytych cxaminach w szkole Batiguollskićj. niepodnosząc ani imion 
uczniów, co się tak pięknie zasłużyli, ani tćj instytucyi coraz wzrastającej, coraz 
lepićj i rządnićj r rowadzonej, która pomimo wszeik h trudności i nawet przeszkód, 
umiała się podnieść do wysokości najpierwszych publicznych zakładów w Paryżn, a 
nawet jak w tym roku koronę pierwszeństwa nad nićmi zdobyć.

jeżeli opuszczenie wypadku tego o któryil nówię, pochodziło z brakn szczegó­
łów, których zapewne dostarczyć powinna była rodakom Rada szkoły Batigiiolskićj 
to pochlebiam sobie, iż mając przed oczami Journal des D ibdts, któi y tu dołączam, 
zechcesz panie Redaktorze, oddać prswdzie to co jćj należy, i dopełnić razem obo­
wiązku który ciąży na Tobie. prawdziwy sługa, Z ....

Zamieszczając w całości niniejszą reklamacyą, memozemy niezrobić następujących 
uwag, 1° Pismo nasze już V ło  pod prassą gdy miało miejsce rozdawanie wagrod 
w szkole Batignolskićj, niemogliśmy orzeto jak tyko  uczyuić krótką wzmiankę to -  
stawując sohie na przyszłosr' rozszerzenie się w tym  prze bniocie. Redakcja .ta­
sza n jest tak zamc tą w cz as . zasoby aby mógł* prędko zpronn-dzić szczegóły 
"otrzebl.e do zdania sprawy z sessji tak żywo interesującćj publiczność pob 'tą; dla 
tego mimo najszczerszćj chęci niemogla wi *rczas umieścić nawet w kilku sło­
wach ozaszczytnem odznaczeniu się P. A rtura Sierikiewicza. Szczegóły tego odza- 
ju dostarczane przez osoby i instytucje najbliżćj interesowane, przyjmowalibyśmy 
z wdzięcznością* uważając jc, ja to  nprzejme ułatwienie miłego nam zkąd inąd  obo­
wiązku. 3° Szczegóły o popisach szkoły Batignolskićj mamy dopiero teraz pod ręką, 
co się tycze szkoły przygotowawczej, te, mi ,o obietnicy, dotądnam udzieloneini nie 
ŁuStały. Musimy więc caty ten przedmiot odłożyć do następującego zeszytu naszego 
pism a; aby obszerne i należne dać rm miejsce w naszych Kolumnach, tern hardzi ij 
iż z podniesioną dnmą narodową widzieliśmy tegoroczny popis naukowy naszćj mło­
dzieży, wzbudzający wśrćd cudzoziemców poklask powszechny. Spodziewamy się 
po tćm objaśnieniu iż obwiniający nas o obojętność w tym względzie wezmą cząstkę 
winy na siebie, naprzód za sąu cokolwiek Spieszny o nas, potćm za niedostarcze­
nie pożądanych szczegółów. Zresztą jeżli co z tćj winy na nas spada, mamy nadzieję 
iż w oczach obwiniających mażemy ją  umieszczając reklamacją niniejszą w tym ze­
szycie, a ofiarując s \  elką przyjemności? drugi szczegółom, któro w części zabiega­
mi naszymi uzbieraliśmy.
<jj«ją  ■  ■ — ł — — — —
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